
«£Ś-3 $3ęM3I>£Sf.
ć z t  t: i

DZIENNIK LITERATURZE, KUNSZTOM , NOWOŚCIOM 
i MODOM POŚWIĘCONY.

D ziennik teń wychodzi w Składzie sztuk pięknych j i .  
B ń zsz iifs :  trzy razy na tydzień, to iest: w Poniedziałek, Srzo- 
de £ Sobotę z dołączeniem kwartalnie dwunastu rycin mód - 
których iednA m ęzia. Prenumerata n& .‘id  Numerów, p rzy it 
inuie Sie w Stolicy, w kwocie Zip: <5. na Prowincyi Zip: 18

1 )0  J  a  ii ii.

Cói się to dziele ha tym świecie Janie ?
Każden prawidła cnot i czynów kryśli^

Lecz własym wzorem własne poprzeć zdanie .
Nikt ani myśli.

Żyi nx iislrońiu, w zaciszy pełń cnotę
Nie darz nikogo ukłonem głębokie**

Pewno nikt na cie iak na mdła istotę 
Nie rzuci okiem.

Lecz ieśliś Wystanie szafuy hoynie złoto,
Nadskakuy wszystkim nie zinruźatęe peyrtafc

jPrzyidij godności, przy idzie honor z cnotą.
Rzekną: to człowiek.

Po c<5£ wiec pisać? płakać raczey trzeba |
Że tłum o cnocie pisarzy, Autorów*

Raczyły zesłać dobroczynne Nieba ,
A mało wzorów. „

B I  I 6 N
P O w i e » c z G r e c k i e g a ;

Ifnie lńoie było A p o i lo d o r  i we śnie posiadałem uiefemie* 
foóńe bogactwa.—• Pompa móiego dworu przewyższała Królewska.
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„  eał«y A tt i c e nie mówiono » liiczetn innem, lak tylko o oka

załych ucztach które dawałem; o wspaniałości moich pałaców « 
piękności mych ogrodów i o znaczney liczbie mych niewolników.

Przecież na łonie tych dostatków, otoczonego wszystkim co 
roskoSz i Śźczeście człowieka pożądać może, prześladował, mię nie
smak i. obrzydzenie i mogę szczerze powiedzieć nie miałem iedney 
chwili szczęśliwcy.—

Nie długo stan ten stał, mi się nieznośnym, pobiegłem szu
kać rady u mądrego K a 1 1 i a s a z którym mię krwi związki łą- 
jzyły, _  Przyjacielu! zawołałem zalany łzami iakże iestem nie
szczęśliwy!— Szczęście obsypało mię swemi dary, me skarby wy- 
muszaią dla mnie winny hołd od sztuki i natury, nie potrzebuję 
iak tylko iedno wyrzec słowo, a nieurodzayne niwy okryią się 
kwiatami, zwrócone rzek koryta popłyną skrapiać i wilżyć ziemię 
mych ogrodów;.— dłuto snycerza i pędzel malarza ożywia na móy 

■rozkaz zimny marmur i płótno; naypięknieysze Grecyi kobietyii- 
•biegaią sie o zaszczyt mego wyboru , wszystko czeka mego skinie
nia a ia żądam ieszcze, albo raczey nie mam iuź nic do żądania.
O ty którego wiek przebył ciernistą doświadczenia ścieszkę! dro
gi K ai ia  s 1 e naucz mię bydż szczęśliwym.

K a l ia s  odpowiedział mi te słowa; „N ie maszze więcey u- 
hoeich w twych obszernych włościach ? — Bez wątpienia— ,,Aza- 
tem kochany A p o l lo d o r z e  dopóki tych znaydować będziesz. w 
•tanie, dopóty nia narzekay na losy, ich szczęście następnie i two
je iestw tw cy mocy.—Czy znasz B i ió n a ? — Którego lud czci na
zwiskiem mądrego ? — Tego samego postępuy iego śladem a bę
dziesz szczęśliwy. — Cóż on czyni ? — Posłuchay i nie przychodź
więcey szukać rad moich. — , . .

,, Biion odziedziczył po oycu majątek dosyć znaczny i pię
kny dom położony na żyzney dolinie dwie godzin od Miletu odda- 
loney; cztery gościńce wysadzane drzewami prowadziły do iego 
mieszkania, słynącego prostotą.

Na początku każdego z nich , rozkazał wybudować przyie- 
mne dworki, zamieszkane przez niewolników, których ledynein lest 
utrudnieniem wyszukiwać i wzywać ubogich wędrowników do spo- 
cznienia pod gościnnym dachem B i i o n a . — Wprowadzaną ,ch do 
nokoiów wysłanych miekkieini kobiercami, gdzie słodkim spoczyn
kiem zasilaią zmordowane członki.— Podobne starania poświęcone 
im sa dzień cały aź. do weyścia ranney jutrzenki; wtedy udaro- 
wani białemi iak śnieg szatami, kończą podróż błogosławiąc swe
mu dobroczyńcy. . . . ,

, Tak ieśt K a 1 ia s  ie  zawołałem rzucaiąc się na iego łono, 
tak \ tobie iedynie winien iestem me szczęście ty oświecasz mą 
duszę; i teraz dzięki mym dostatkom zawstydzę menu czyny mą
drego B ii o u a. "Będę opiekunem nieszczęśliwych — przymuszę 
świat cały do błogosławienia dniom moim.— - u

W krótkim przeciągu czasu wzniósł się na moy rozkaz 
wspaniały pałac. — Tysiąc marmurowych k-ditmn zdobiło, zewnę
trzną iego postać.a 12. bram ułatwiały podróżnemu weyscie. l 

główno z nich czytano złoty napis. ,
Apolndora dobroczyńcy i Oyea nie.^ęcyśit.u'y'n.



K tokolw iek doznawszy w szystkich io s koszy .tego siftdliskm 
szczęścia okazał chęć puszczenia się w dalszą podróż, tego i eden nie
wolnik z mey strony na zadatek w ieczńey Apollodora pamićtfci 
d a rzy ł bogatym  kobiercem w pośrodku któręgo b łyszczało tk a 
ne złotem me imię.— W szyscy oddalali się śpiewając inoie pochw a
ły , prosząc bogów o zachowanie życia mego w iak  naydłąźsze la
ta: —

Naywiększą było dla mnie rozkoszą , przebiegać wszystkie 
drogi prowadzące do mego pałacu. W  postaci niewolnika wpro
w adzałem  nie raz znużonych p< drożny c]« do wspania
łych iego pokoiów i często u k ry ty , byłem  świadkiem  ich. dzięk
czynień. —

Pewnego dnia spostrzegłem s ta rc a , który  wzrokiem podzt- 
w ienia pełnym  przypatryw ał się wspaniałości mego pałacu. „D o
b ry  Starcze rzekłem  do niego, masz pewnie jakie żądania.— Nie
ste ty  cóż można żądać w mym w iek u — Nieczytałżeś tego w spania
łego n ap isu ?— Czytałem  lc.cz boiażń........................Czego się boisz?
A p p o l l o d o r  iest zbawcą nieszczęśliwych , weydź do iego P ała
cu iakiekolw ’ek są twe życzenia spełnionemi b ę d ą .—

Natychm iast ukazali się moi niewolnicy, a wziąwszy starca pód 
rę k ę , pokazywali mu wspaniałość i bogactwa tego przy tu łku  ubó
stwa. — posadzono go potem przy stole naydelikatnie.yszemi okry
tym potraw am i, a po skończonym obiedzie sędziwy starzec spo
czął na purpurowem ło żu .— Chcącego co świt w dalszą puścić się 
dro"e niewolnicy moi ubrali w iedwabne suknie , i obdarzyli kiesą 
z pięcioma set sztukam i złota. — Z um ysłu napotkałem  starca w 
przyległym  memu m ieszkaniu le s ie .— Jakżeż zapytałem  go s ię , 

- nieinówiłemże prawdy? A p p o 11 o d o-r odpowiedział mi , iest w sa- 
m ćy rzeczy naywspanialszytn z w szystkich 'Judzi: dziw się wraz ze 
inna bogactwu iego podarunków. Mówiąc te słowa pokazyw ał mi 
suknie i kiesę. — W  tey chwili część nasadzonych piv rz e 
w nie Niewolników, rzuca się na nas obydwóch: i w ok amgni< ?ńu 
egałaca starca nietyiko z mych podarunków ale i własnych iego
«ukni.

( Dalszy ciąg w następutą.oyfn Numerze )
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Z B Y T E K  ARA BÓ W .

W Czasie obchodu weselnego J&iĄEn, Scdtarft 5ćó/~ 
«Ąu<S«> z córką Kalify , odbytego w Bagdadzie
w roku 1087 Ery Chrz.eściiański^y. wypotrzeboweno między 
iijnenii 80.600 funtów nikiąi.

Moehainet równię* Sułtan Setdchuói” kazawszy, w ye- 
ku j i 54 ściąó iednego z -woich ministrów, znalazł y<» 
między iego pozostałościami i3ooo Kaftanów tóatfłcogo 
koloru.
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W sptóuły  mecżbt wybudowany w Damaszku w roku 
? i ł  przez kttlifę Dalid  kosztował 88 milionów złotycE 
Sześćset lamp szczerozłotych, wiszących na takichże ła ń 
cuchach szerzyły w tym gmachu blask nadzwyczayny: 
Jeden z następców D alid  & na mieystb złotych pozawie
szał żelazne lampy na łańcuchach z tegoż kruszcu. — a (Ó 
iak mówił celem, ażeby blask tamtych nie był więcej' 
wiernym  przeszk odą w ich modlitwach.

Ody w roku g 17 Ś2oe Cesarzowa Grecka wysyłała 
poselstwo do Kalila Dloctadi, Straż pałacowa tego Xięcik 
składała się z 160,000 ludzi io,ooo Eunuchów białych 
a 3ooot> czarnych. —  700 odźwiernych Otaczało weyście
do pałacu; Cały gmach tak wewnątrz iak i zewnątrz okryty 
był 12,5 00 sztukami złotych tkanin niepOrównaiićy Warto
ści i równą liczbą naykosztownieyszych iedwahnych mate- 
ryi. —  W pośrodku posłuchalnóy Sali wznosiło się lane 
ze złota drzewo, maiace mnóstwo gałęzi na których umie
szczoną była znaczna liczba różnofarbnych ptaków, które 
łwem  śpiewem naśladowały naturalny głos istot które 
przedstawiały.

Teatrci i Widowiska Stolicy.
TEATR NAROHOW. w  dniu 1. b: m. daną była Maska- 

rad?i , ó godzinie 8. odegrano Koinedyą Rywałe samjrch siebie —  
w niey gra JP. D ąbrow skiej i JP. Polkowskiego na zupełną zasłu
guje pochwałę. O godzinie 10. odegrano Operę: Rendezvou* na  
Z^żetf/rtŁeściw. JakdaleceSztukata Wesołą treścią i niezrównaną grą na- 
sźych Artystów podoba sie Publiczności świadczy utrzymywanie się 
iey iuź dosyć długie na naszey Scenie; wszczególności: D /ną-
szew ski, K udlicz i D arnie iak równie JP. Jankow ska  i Aszper* 
gerowa grą swoją wiele nam ią uprzyieinńiaią. Ó godzinie .12. D i- 
yertissem ent Taneerskie,

Maskarada ta pomimo iź w porównaniu z przesałorocznemi, 
daleką od nich była , była iednak iedną z naylicznieysżych w te~ 
raźnieysżym K arnaw ale, przeszło czterysta Osób znaydowało się 
przytomnych. .

W  dniu wczorajszym daną była nowa Koinedyą 2 Frahcuzkie- 
go Podroż do Portu. Pomnożyła ona niewielką ieszcze liczbę 
tych sz tuk , które nam nie ieden wieczór przyieinnie spędzie po- 
zwalaią. Nastąpił Balet M łynarze. f

Potem daną była w oalach Redutowych R e d u t a ,  która po- 
mimo kończącego się Karnawału .dosyć pustą była. — Pomiędzy 
ńaypięknieyszemi maskami uważaliśmy dwie wyobrazaiące dzień i  
ńo.e lecz tak przez gust i wytworność w ubiorze, iak i przez dokła
dność ónegoz przewyźszaiące ten D z ie ń  i N oc które się na osta 
tniin Balu Ubogich- pokazały.— "

Znaczeni^ Szarady umieszćzoney ty 13.’ Nnmerzt iest T o  - k a t -  
zaś w przeszłym K r « w - k o ść;
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